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„Przewielebnie strapiony".
D n ży  lafnent w szczął „Czas* z  pow odu  

rezolucyi w iecu  akadem ickiego, która ob
chód rocznicy grunw aldzkiej pragnie w i
dzieć n ie  lakrystyańskim , lecz św ieckim , 
która n ie  chce uczestn iczyć  w  żebraniu  od  
P u zyn y  zezw oleń , która na ty le  zna h isto
ryę, że  wise, iż raubritterstw o krzyżackie  
krzew iło się  pod protekcyą „kochającego  
Polaków * R zym u...

Graf W odzicki-R ydzyński w  m anifeście  
sw oim  w yw od ził, iż n ie trzeba obchodu, 
przypom inającego czyn  w ielk i, lecz  ty lko  
za spokój dusz p o leg łych  —  ża łob n e n abo
żeństw o... To s ię  podobało  „Czasowi*! Od
w rócić m yśl od b ły sk u  hardych m ieczów , 
które w  płat c ię ły  czarne k rzyże i skur
czyć się  wjkruchcie kościelnej i pacierz tam  
odklepać... B oleje „Czas* tem bardziej nad  
m łodzieżą krakow ską, i zaw styd za  ją (sic!) 
tem , że  w szechnica tutejsza pieczętuje się  
św iętym  Stan isław em , z k tórego św ięto 
ścią... ośw ietloną  tak  niezb icie dzięki pra
cy prof. W ojciechow skiego —  nie licuje —
0 zgrozo —  anty k lerykalna rezo lu cy a  m ło 
dzieży...

A ż nadto w ątp im y, b y  ten  stan isław o
w ski argum ent w strząsnąć m iał jej su m ie
niem  ! R adzim y raczej k lerykałom , ab y  tej 
Postaci biskupa n ie  poruszali.

Z ałam uje też  „Czas* ręce nad fata lnym i 
przyszłym i skutkam i antyk leryk ain ego  sta 
now iska m łod zieży , nad jej rzekom o zagro- 
żoną(!) m oralnością. L icha, nędzna tartiu- 
fery a : oto ten  pobożny „Czas* - morali- 
żator Wj artykułach  szy ld ow ych , w  kąciku  
Swego kram u w  inseratach  —  taki np. (vide  
nr 211) dla sw y ch  sodalisów  podaje raj- 
furczy anonsik , pochodzący  od berlińsk ie
go dostaw cy  n iby-m ężów  dla ex-u trzym a- 
hek i ex-ppłdziew ic, pragnących  pokrycia  
Swej p rzeszłośc i:

24-I< etn la  s i e r o t a ,  blondynka, 
świeża, ładna, mieszkająca przy ciotce, 
ma 100.000 posagu w gotówce, pragnie 
odpowiednio wyjść za mąt. Tylko pa
nowie, szybko się decydujący (choćby 

bez majątku) zechcą się zgłosić.

Rozumie' s ię ,  iż za  podobny brudny  
tatons w  bród zgarnia się  pruskie m arki
1 p isze się  potem  o... „dem oralizow aniu*  
"zieci przez n as, że  w  św ięc ie  P ierw szego  
Maja udział biorą.

W  maju* dzieci p ow inny czytać „W ykład  
Godzinek ó n iepokalanem  poczęciu*, które  
?bok św ieżej b londynki —  w  form ie sta- 
’"go inseratu  reklam uje p ob ożn y „Czas*.

N ie odb iegliśm y tu  zb ytn io  od tem atu, 
gdyż udźińł dziatw y robotniczej w  pocho
dnie p ierw szo m ajow ym  w zburzył „Czas* 
"'emniej od om aw ianej przez nas rezolu- 
e7i akadem ickiej i w  tym że sam ym  arty

ku le „Sm utne objaw y* (Nr 213 „Czasu*) 
zosta ł przez „Czas* op łakanym .

K onkludujem y: radosnym  jest objaw em , 
że  m łodzież akadem icka otrząsa się  nare
szcie  z w ięzów  k lerykalizm u, spuścizny  
nie P olsk i kulturalnej, potężnej, chronią
cej A ryan, odpierającej uroszczenia  R zy
m u, a le  P olsk i jezuickiej, pijackiej, sask iej, 
P olsk i w  n ierządzie ginącej.

I p ięknym  je st  objaw em  w idok dzieci 
robotniczych, isto t w  w iośn ie  życia , gdy  
przygotow ują się  pod okiem  ojców  w  dniu  
św ięta  w io sn y  m yśleć  o lepszem  jutrze  
dla w ydziedziczonych , m yśleć  o sw ojem  
człow ieczeństw ie, zduszonem  pod kruszco
w ą skorupą k ap ita łu !

Pierwszy socyalista w parlamencie 
hiszpańskim.

Telegramy doniosły z Hiszpanii, iż p o  
r a z  p i e r w s z y  został do kortezów (tak na
zywa się parlament hiszpański) w y b r a n y  
s o c y a l i s t a .  Jest nim tow. Pablo I g l e -  
s i a s ,  redaktor tygodnika „El Sozialista* oraz 
przywódca ruchu socyalistycznego; zdobył 
on mandat w  stolicy Hiszpanii w Madrycie. 
Świetne to zwycięstwo ogromne znaczenie 
ma dla tamtejszego ruchu socyalistycznego, 
szczególnie jeżeli uwzględnimy trudne wa
runki, w jakich socjalizm  tam się znajduje. 
Trudności, na jakie natrafia ruch socyalisty- 
czny, są tr z y : wszechwładne panowanie kle
rykalizmu, radykalny ruch burżuazyjny: re- 
publikanizm, oraz zakorzeniony wśród mas 
robotniczych jeszcze przez Bakunina, anar
chizm wrogo usposobiony dla akcyi parla
mentarnej. Klerykalizm już od wieków  z Hi 
szpanii zrobił sobie potężną twierdzę, św ię
cąc tryumfy straszną inkwizycyą hiszpańską, 
która wygasła dopiero w pierwszej połowie 
XIX. wieku! Klerykalizm ten doprowadził 
Hiszpanię do ruiny; pozbawił ją całego sze 
regu kolonij, sfanatyzował ludność dzięki 
niesłychanemu rozszerzeniu się klasztorów, 
udaresnnił wszelki rozwój przemysłu, sam 
uprawiając w  klasztornych zakładach filan
tropijnych szalony w yzysk sierot zatrudnio
nych robotami pończoch i innych rzeczy. 
To też Hiszpania jest obrazem nędzy, anal
fabetyzmu i klerykalizmu ludności, wobec 
której Galicja jest istnym rajem. Rządy kle
ry kalne brutalną siłą i reakcyjnym systemem  
wyborczym gniotły wszelki ruch robotniczy. 
Nic też dziwnego, iż wywołało to nawet 
wśród burżńazyi pewien odruch opozycyjny  
i wpłynęło na utworzenie się partyi republi
kańskiej, która gromadząc żyw ioły radykalne, 
konkuruje z partyą socyalistyczną. Najwię
kszą jednak przeszkodą dla ruchu socyałi. 
stycznego są tendeneye anarchistyczne wśród

mas robotniczych, szczególnie silne w Bar
celonie.

Mimo to jednak w ostatnich czasach za
częła się coraz silniej rozwijać hiszpańska 
partya socyalistyczna. Niestrudzonym jej dzia
łaczem i agitatorem jest sędziwy towarzysz 
I g l e s i a s ,  który od 25 lat stoi na czele 
partyi i reprezentuje ją od r. 1889 na mię
dzynarodowych kongresach socjalistycznych. 
Został on obecnie wybrany do parlamentu z 
Madrytu. Tu, w stolicy państwa, republika
nie i socyaliści zawarli kompromis wyborczy 
i zw yciężyli uzyskaw szy 11 tysięcy głosów.

Wybory ostatnie do kortezów dały ogółem  
większość liberalną; wybranych zostało: 104 
konserwatystów, 230 liberałów, 45 republi 
kanów, 1 socyalista, oraz po kilkunastu kar- 
listów i Katałończyków.

Prasa hiszpańska wszystkich stronnictw  
jako fakt znamienny dla tych wyborów pod
nosi wejście pierwszego socjalisty  do parla
mentu, co świadczy o wzroście partyi so c ja 
listycznej w Madrycie.

I  komisyj parlamentarnych.
Wiedeń, 13 maja.

Ubezpieczenie społeczne.
Komisya dla ubezpieczenia społecznego  

przeprowadziła wczoraj dyskusyę nad zasa- 
dniczemi podstawami ubezpieczenia społe
cznego, w szczególności co do utworzenia 
urzędów powiatowych. W ciągu dyskusyi, w  
której brało udział wielu członków komisyi, 
oświadczył szef sekcyi W o l f ,  iż rząd obstaje 
przy tej organizacyi powiatowej.

Poseł L i c h t  zgłosił wniosek co do orga
nizacyi ubezpieczenia społecznego na wzór 
państwa niemieckiego.

Komisya znaczną większością oświadczyła  
się za zasadą organizacyj powiatowych i po
leciła subkomitetowi, aby dotyczące paragrafy 
od 1 6 —38 wziął pod obrady, a następnie 
plenum komisyi przedłożył do uchwały.

W niosek posła Lichta odesłano do subko
mitetu.

Przeciw drożyźnie mieszkaniowej.
Wybrany przez komisyę drożyźnianą sub- 

komitet opieki mieszkaniowej uchwalił w czo
raj podług referatu posła dra Adolfa G ro ssa  
projekt ustawy o u t w o r z e n i u  f u n d  u 
s z u  o p i e k i  m i e s z k a n i o w e j .  Do tego 
funduszu, który ma pozostawać pod admini- 
stracyą ministerstwa robót publicznych, bę
dzie państwo dopłacało rocznie po 6 milio
nów koron od roku 1910 do 1919. Ma się 
z niego udzielać bezpośrednich pożyczek naj
wyżej po 4% , oraz obejmować gwaraneye 
za pożyczki gdzieindziej podjęte. Pośrednich 
i bezpośrednich pożyczek ma się udzielać za 
ubezpieczeniem hipoteeznem do maksymalnej

wysokości 90%  wartości. Jako małe m ieszka
nia oznaczone są mieszkania nie mające w ię
cej jak dwa pokoje i kuchnię wraz z ubika- 
cyami ubocznemi. W ministerstwie robót pu
blicznych utworzona będzie p r z y b o c z n a  
r a d a  m i e s z k a n i o w a ,  w  większych mia
stach będą powoływane l o k a l n e k o m i s y e  
m i e s z k a n i o w e .

Komisya finansowa
obradowała wczoraj nad projektem ustawy 
o podwyższeniu podatku osobisto dochodo
wego.

Poseł H r u b a n (czeski kleryka}) krytyko
wał plan finansowy rządu i zarzucił mu brak 
zajęcia się sasaeyą finansów krajowych.

Komisya budżetowa
obradowała wczoraj nad budżetem minister
stwa robót publicznych.

Minister dr R i 11 w  odpowiedzi na pyta
nia oświadczył, że co się tyczy b u d o w l i  
w o d n y c h  w G a l i c y i ,  co do których przy
toczono żale, to może tylko ponownie wska
zać na ubolewania godny b r a k  p e r's o- 
n a l u ,  jednakże i tutaj uczyniono, co tylko 
było możliwem. Wobec żalów niedostatecznej 
czynności na polu o p i e k i  m i e s z k a n i o -  
w e j wskazuje minister na brak środków.
Zresztą projekt ustawy o podatku budowla
nym przewiduje utworzenie państwowego 
funduszu opieki'mieszkaniowej. Minister pro
sił wkcńcu o przyjęcie budżetu swego działu.

Następne posiedzenie dnia 18 b. m.
* * *

Rozłam w Unii słowiańskie].
Według wydanego komunikatu Unia sło

wiańska odbyła posiedzenie, na którem z 
ubolewaniem przyjęto do wiadomości w y 
s t ą p i e n i e  z U n i i  c z e s k i c h  r a d y 
k a ł ó w .

W sprawie doniesień o niemiecko-czeskich  
konferencyach ugodowych zawiadomił poseł 
U d r z a ł ,  że chodzi tylko o „nieobowiązu- 
jące narady*. Przewodniczący zawiadomił, 
że klub czeskich agraryuszów po naradzie 
z komitetem wykonawczym  swego stronni
ctwa przedłoży Unii wnioski co do r o z 
w i ą z a n i a  s p r a w y  n a r o d o w o ś c i o 
w e j  w  c a l e m  p a ń s t w i e .

Sprawa Breiter-Pattai.
Wiedeń, 13 maja.

Świadkowie prezydenta Patlaia posłowie 
Pantz i Siolzł ogłaszają, że spisali w  spra
w ie z posłem Breiterem protokół, w którym  
oświadczają, że odmawiają posłowi Breite- 
rowi kwalifikacyi pojedynkowej.

B relter  „niehonorow y".
„Korresp. Herzog* ogłasza następujące in

formacye: W sprawie honorowej między pre-

UPTON SIN C LA IR .

%
G I E Ł D Z I A R Z E .

Jim  H egan n a leża ł do ludzi, którzy do- 
J " 1. do m ajątku m etodą, op isyw an ą  przez  

im a  V enable, a w ięc przez przekupy- 
anie p0s)ów , urzędników  i  gubernatorów , 

ruipowat prZy WUeje i k o n cesy e  za  p sie  
Pieniądze, a Sp rzedaw ał je  innym  za m i

ony, organizow ał na w ielką  sk a lę  oszu- 
ftneze sp ek u lacye i pom pow ał przy ich 

Pomocy Publiczność.
I człow iek  ten  sied zia ł w  tej chw ili na  

j Orendzie sw eg o  dom u w  rozproszonem  
i. godnie św ietle  sierpn iow ego słoń ca , na  

® P ełnego rzadkich krzew ów  i kw iatów  
grodu i paląc z zadow olen iem  cygaro, 
Powiadał szczeg ó ły  o  n ow ym  dom u sie- 
° s  k tóry  ufundow ał.

tr» tw arzy  je g 0 w 'a â P0goda i w ew nę- 
J?Qy  spokój. C zyżby cz łow iek  ten  nie  
ra^wał sob ie  spraw y z tego , ile  bólu  i nę- 

2y p rzysporzyły  ludzkości jego  oszu stw a  ? 
i -^llan w a lczy ł przez chw ilę z ogarnia- 

go przem ożnie chęcią  zakłócenia n ie- 
taąconej p ogod y tego  człow ieka. Parło  

b y  stanąć przed nim  i rzucić m u  
tą t kilka, od których pobladłaby m oże  

} arz spokojnie w eso ła , k tóreb y zedrzeć  
. ? ła ły  m askę z tej tw arzy i ukazać praw- 
j J We ob licze tej zagadkow ej d u szy . Jak  
^ z a c h o w y w a ł  się  ten  człow iek , gd y  b y ł 

na sam  ze sw em  sum ieniem , jak  w ów 

czas w yg ląd a ł ? Chyba m u sia ł m ieć chw ile  
św iadom ości i zw ątpienia, chw ile słab ości!  
M oże sta w a ły  przed nim  w ów czas grom a
d y  ty ch  nędzarzów , których  on  zn iszczy ł, 
na dno n ęd zy  w trącił. S ta w a ły  przed nim  
i krzycza ły  m u w  tw arz słow a praw dy, 
n ien aw iści i pogardy. A  on pod ich w zro
kiem  w ić się  m usi i b led n ąc!...

Od osob y  H egana p rzeszły  o czy  i m yśli 
A llana na jeg o  córkę, Laurę. I ona b y ła , 
jak ojciec, skrytą  i dum ną. C hętnie b y łb y  
A llan dow iedział s ię  od niej, co też  ona  
m yśli o kolejach życia  ojca. N iepodobna  
przecież, ażeb y  w szystk o  to , co  o sw ym  
ojcu sły sza ła , u w ażała  li za  napaści n ie 
słu szn e  i oszczerstw a.

T a i ow a zbrodnia m og ła  s ię  jej w yd ać  
w ątpliw ą, lecz p ew ne fak ty  b y ły  zb y t ja
sne, zb yt przez sw ą  rzeczyw istość  krzykli
w e, ażeb y  pow ątpiew ać w  n ie  m ogła . Czy  
je  uspraw iedliw iała , czy  też  czu ła  się  z te 
go  pow odu w  g łęb i d u szy  n ieszczęśliw ą  ? 
A  m oże to  w łaśn ie  b yło  pow odem  jej du- 
m y i tej gorzkiej przypraw y, jaką m ia ły  
zw yk le  jej s ło w a ?  U staw iczna paplanina  
tow arzyska b y ła  pow odem , że  Laura od
su n ęła  się  zup ełn ie  od m atki i p ośw ięciła  
się  w  zupełności dobroczynnej działa lności 
w śród ludu. I czyż n ie b y ła b y  to  w łaśn ie  
nem ezis, która w  postaci córki staje dziś 
przed Jim em  H egan em ? Ń ie onaż to  jest  
w łaśn ie  sum ieniem , przypom inaj ącem  He- 
ganow i sam em  sw em  istn ien iem  p opełn io
ne zbrodnie ?

interesach. Przez te  dwa dni, które sp ę
dził A llan  u  H egaaów , napróżno u s iło w a ł 
sprow adzić rozm ow ę na w spom niany te 
mat.

—  P ien ią d ze?  —  zam ruczał pew n ego  
w ieczora H egan. —  N ie m yślę  w ca le  o p ie
niądzach. N ie m ają dla m nie żadnej w ar
tości.

A  w ięc  ży c ie  tego  człow ieka obra
cało  się  chyba dlatego ty lk o  naok oło  do
lara, ażeb y  przezeń zdobyć p o tęg ę ! I na
raz cała droga żyw ota  jego  zjaw iła się  
przed oczam i A llana, jak  przesuw ający się  
obraz za obrazem  w  panoram ie. R ozpo
czął sw e  ży c ie  jako s łu żą cy  kancelaryjny. 
A le am bieya jeg o  m usia ła  już w ów czas  
sięgać w ysok o . I środkiem  do tego  celu , 
do zdobycia  potęgi, b y ła  w alka o pieniądz. 
C ały sw ój czas, w szy stk ie  s iły  duchow e  
p ośw ięcił na zw alczanie sw ych  ryw alów . 
G dy przekupyw ał w ładze państw ow e, to  
czyn ił to  d latego, że  i jego  ryw ale  tego  
sam ego sposobu używ ali. I m oże naw et  
nie uśw iadam iał sob ie isto ty  teg o  faktu  
i m oże n ie zdziw iłby się , g d y b y  m u b y ł ktoś  
pow iedział, że  je st zw y k ły m  o sz u s te m ! 
Przez ca łe  ży c ie  pracow ał i w szystk o , co 
m u w  drodze do celu  sta ło  na przeszko
dzie, deptał i n iszczy ł. I m oże w  czasie  
tego  n iszczącego  pochodu sw ego  p ieścił 
nieraz nadzieję na dnie duszy , że  k ied yś, 
gd y  ce l sw ój osiągn ie  i n ie  znajdzie już  
na sw ej drodze n ikogo, z kim by w alczyć  
m usiał, w ów czas nadejdzie w reszcie czas, 
że będzie m ógł czynić dobrze.

D latego to  p ew nie ufundow ał ów  dom  
dla s ie r o t ! Lecz ca łe  n iebo  m usi s ię  trząść  
od h om erycznego śm iechu, patrząc na tę  
lichą k om edyę pod ty tu łe m : „Jim H egan  
i dom  dla s ie r o t* !... Jim  H egan, k tóryb y  
setk i dom ów  dla sierot m ógł w yp ełn ić  po  
brzegi dziećm i tych , k tórych  zrujnow ał, 
którym  ży c ie  skrócił, k tórych  do sam obój
stw a przyw iód ł!

Takie to  m yśli k rą ży ły  po g ło w ie  A lla
na w  dom u H eganów  i n ie  d aw ały  mu 
spokoju. Jim  H egan b y ł m im o w szy stk o  
tem , czem  zrob iły  go  w arunki. P ięk n y  sen  
o spokoju  i dobroczynności pozostan ie  p ię
knym  snem , czczą złudą, chim erą. W szakże  
zaw sze  znajdzie się  św ieży  ryw al, n ow y  
w róg — na polu w a lk i! I dziś w łaśn ie  
zan osiło  się  na now ą w a lk ę, jak  n iosła  
w ieść  z gm achu przy u licy  W all S tr e e t

H egan i W y m a n , dwaj najpotężniejsi 
z potężnych, m ieli s ię  zm ierzyć, w ziąć się  
m ieli za bary. B ez w ątp ien ia  w alka  będzie  
in teresująca! I z całą  p ew n ością  przew i
dyw ać było m ożna, że  będą ją  w iedli z całą  
bezw zględnością , że  n ie  ustąpi z nich ża
den, ch oćb y  dobro i spokój ca łeg o  narodu  
od ich  ustąp ien ia  za leża ły ! W alczyć będą  
ze sob ą  do upadłego, jak  dw a drapieżne  
zw ierzęta , o łup w alczące, aż runie jed en  
z n ich , a k lęsk a  jego  pociągnie za  sobą  
ruinę, nędzę i łz y  setek  ty sięcy !

G dy A llan  na drugi dzień rano sied zia ł 
na tarasie  hotelu , spostrzegł naraz znajo
m ą tw arz.



zydentem Pattaiem a posłem Breiterem z góry 
nie było m owy o załatwieniu sprawy w dro
dze pojedynku. Posłowie Pantz i Slólzl w i
dzieli swoje zadanie raczej w tem, by posła 
Breitera skłonić do o d w o ł a n i a  tego, co 
na dra Pattaia w  Izbie powiedział. Stoją oni 
na stanowisku, że nie idzie tu o osobę dra 
Pattaia, tylko o godność prezydenta Izby, 
naruszoną przez członka tejże Izby. Z tego 
powodu wybitniejsi parlamentarzyści są zda
nia, że obowiązkiem Izby jest wziąć swego  
prezydenta w obronę. Rokowania, które mię 
dzy przywódcami stronnictw w  tej sprawie 
prowadzono, miały na celu dać dziś prezy
dentowi Izby satysfakcyę i potępić postępek  
posła Breitera.

O dpowiedź B reitera .
W tej samej korespondencyi poseł Breiter 

pisze, że zastępcy prezydenta Pattaia posło 
w ie Pantz i Stolzl, mimo że do godz. 5 po 
południu na nich czekał, wcale z nim nie 
mówili, tylko, jak mu donoszą, formułowali 
protokół, który jest w związku z inną sprawą 
honorową. Idzie mianowicie o sprawę z po
rucznikiem Moinarem. W swoim czasie spra
wę tę oddał on sześciu osobom do osądze
nia, m iędzy temi adwokatowi Lisiewiczowi, 
b. prokuratorowi Sumperowi i kilku dzienni
karzom we Lwowie. W szystkie te osoby nie 
należały do jego stronnictwa i w szystkie w  
protokóle uznały, że postąpił prawidłowo. 
Protokół ten może każdej chwili przedłożyć. 
Dalej poseł Breiter powołuje się na liczne 
pojedynki, jakie miał, aa dowód, że się od 
pojedynków nie usuwa. Dalej powiada: Je 
stem zdecydowany przez dwóch świadków, 
jednego czeakiego i jednego ruskiego posła, 
zażądać cd świadków dra Pattaia wyjaśnień. 
Zresztą żądam, żeby nie mieszano tej sprawy 
z moją sprawą z prezesem Koła polskiego 
posłem Głąbińskim. Co się tyczy wyrazów  
posła Pattaia: „hat sich nicht entblodet*, to 
także Niemcy, których się o to pytałem, 
uznali ten wyraz dla mnie za obelżyw y.

W yzwanie św iadków .
„Korresp. Herzog* donosi: Ze względu na 

protokół, podpisany przez zastępców Pattaia, 
posłów Pantza i Stólzla, a kwestyonujący  
zdolność posła Breitera do satysfakcyi, poseł 
Breiter przez posłów dra Adolfa Stransky’ego 
i Svichę zażądał od tych obu panów wyja
śnienia, względnie zadośćuczynienia. W ciąg* 
popołudnia zeszli się zastępcy posła Breitera 
z  obecnym w parlamencie posłem Stolzlem, 
który ze swojej strony w yznaczył jako św iad
ków posłów Steinwendera i SylveBtra. Poseł 
Pantz nie pojawił się wczoraj w  parlamen
cie, dziś więc dopiero otrzyma wyzwanie. 
Zastępcy posła Breitera i posła Stolzla zejdą 
się dziś o godz. 10 w mieszkaniu wicepre
zydenta Steinwendera.

Sąd honorow y.
Wiedeń. Obustronni sekundanci Breitera i 

Stolzla oddali sprawę do rozpatrzenia radzie 
honorowej. Breiter posłał także w ezwanie po
słowi Pantzowi, który przyłączy się do sta
nowiska sekundantów Stolzla.

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .
W obronie Finlandyi. W  kilku parlam en

tach  europejskich  zb ierane są  podpisy  p o 
s łó w  na od ezw ie  do D um y rosyjsk iej, na
w ołującej ją  do n ienaruszania  autonom ii 
finlandzkiej.

O dezw a taka kursuje w  L ondynie, gdzie  
pod nią zebrano już 163 podpisy, dalej w  
B erlin ie, B rukseli, A m sterdam ie.

N ie zaw aży  ona, rozum ie się, tak  sam o, 
ja k  n iedaw ne orzeczen ie  n ajw ięk szych  po
w a g  w  zakresie  praw a m iędzynarodow ego, 
które zgod n ie stw ierd ziły , iż k on sty tu cya  
fin landzka, n ie  z ła sk i carów , lecz  z ich  
zobow iązan ia  się  w yw od zi i przeto naru
szen ie  jej b y ło b y  jed y n ie  bezpraw iem .

Cała ak cya zatem  m oże b y ć  conajw yżej 
poczytyw an ą , jako n o w y  przyczynek  do  
scharakteryzow ania w iarołom stw a R osy i i 
jak o p ew ien , n iep rzych yln y  dla niej, roz
g ło s .

Sprawa kretenska zaczyn a znow u poru
szać  opinię polityczną w  Europie. O kazyę  
d ało  zebranie się  k reteńsk iego  zgrom adze
n ia  narodow ego, na którem  p osłow ie  chrze
śc ijań scy  z ło ży li p rzysięgę  na w ierność kró
lowi^ greckiem u, zaś protestu  p osłów  ma- 
chom etańskich  n ie  dopuścili. Spraw a ta  
b y ła  wczoraj przedm iotem  obrad parlam en
tu  tureckiego. W ielk i w ezyr w y ja śn ił, że  
m im o tej p rzysięg i Turcya uw aża nadal 
K retę za sw ą część sk ładow ą, a od m o
carstw  opiekuńczych otrzym ała zap ew n ie
n ie , ż e  „status q uo“ n ie  zostan ie  naruszo
n y , t  j. że  n ie nastąpi form alne przyłą
czen ie  K rety do G recyi.

R ów nocześn ie nadchodzą z K onstantyno
pola w iadom ości, że  rząd rozkazał zm obi 
lizow ać flo tę  i w ezw ał pod broń d yw izyę  
redyfów . W  prasie panuje zdanie, że  Tur
cya  prze do w ojn y z G recyą, a b y  raz na  
zaw sze  odebrać jej ch ęć do op iekow ania  
się  K rętą; z drugiej strony sądzą, że  woj 
na z G recyą w p ły n ę ła b y  także korzystn ie  
na przeb ieg pow stan ia  w  A lbanii, gd yż w  
razie w ojn y  A lb ań czycy  zan iechaliby  dal
szej w alk i i jak  jed en  m ąż zw róciliby się  
przeciw  G recyi.

K o m e t a  H a l le y a .
W miarę zmniejszającej się z każdym dniem  

odległości komety Halleya od ziemi, rosną 
w niezmiernem tempie teorye i obliczenia 
przebywanej przez kometę drogi. Zapowie
dziane ukazywanie się komety nad ranem na 
wschodniej stronie nieba, wyciągało nieje
dnokrotnie z łóżek pragnących ją widzieć. 
Niestety... Nie umiejący się oryentować i nie 
posiadający lunety, nie dostrzeże, w staw szy  
rano, na wskazanej stronie nieba nic więcej, 
jak tylko gwiazdy, które w zwykłym  czasie 
rano obserwować się dają. Najlepiej na ten 
temat powiedział do amatorów-astronomów, 
badających kometę gołem okiem, angielski 
astronom profesor Daniel J. Mc. Hugh: „Ra
dziłbym wszystkim  tym, którzy nie posia
dają teleskopu, ażeby jeszcze przez tydzień  
zechcieli pozostać w swych łóżkach, gdyż  
kometa — widziana w obecnym czasie — 
przedstawia się jako gwiazda tak małej w iel
kości, iż łatwo może być niezauważona przez 
oko amatora-widza*. Wspaniale jednakowoż 
przedstawiać się będzie za mDiej więcej dwa 
tygodnie. Ogon jej rozciągnie się na szóstą  
część nieba i będzie miał kształt prostego 
promienia.

Ogólnym tematem rozmów o komecie jest 
troska o ziemię, aby jej przypadkiem kometa 
nie trąciła swym ogonem —  oraz pytanie, z 
jakich gazów ogon ten składać się będzie. 
Prof. Edwin B . Frost zapytany w tym w y
padku o zdanie, odpowiedział, iż wskutek 
ciągłych badań i bypotez przyszedł do prze
konania, iż ogon komety Halleya składa się 
z %  cyanu i %  acetylenu, choć inne gazy  
również nie mogą być wykluczone. Wiadomą 
jest rzeczą, iż gaz cyaa należy do jednych 
z najbardziej niszczących ciała organiczne, 
jednak ogon komety jest w stanie tak dalece 
rozrzedzonym, iż gdyby nawet kometa ze
tknęła się z naszą ziemią, nie wyrządziłaby  
nam żadnej krzywdy. Kiedy robiono oblicze
nia, kometa dążyła w prostym kierunku do 
ziemi, ale najdrobniejsza pomyłka w oblicze
niach stanowiłaby bardzo znaczną różnicę. 
Długość ogona w ynosi 15.000 mil i wielce 
prawdopodobną jest rzeczą, iż ziemia przej
dzie przez niego. W pierwszej nocy, w  której 
ukaże się nam kometa, przedstawi się niebo 
na zachodniej stronie jako wspaniałe sklepie
nie oświetlone od widnokręgu aż do zenitu, 
prawdopodobnie światłem bladoróżowem.

Co się tyczy dokładności daty ukazania 
Bię komety, to różni różnie twierdzą. Jedni 
utrzymują, iż kometa widzianą być musi 15 
maja, inni przeciągają datę ukazania się jej 
aż do 28. Jeden z francuskich dzienników, 
polegając na zdaniu uczonych —  twierdzi, iż 
kometa nieodwołalnie ukaże się 18 maja na 
zachodniej stronie nieba. Dziennik ów  powo
łuje się jeszcze na daty astronoma Clairant 
(roku 1683), który datę największego zbliże
nia się tej kom ety do słońca nienazwanej 
jeszcze wówczas kometą Halleya, podał na
13 kwietnia 1759 r. Kometa okazała się
puąktualną. Według pow yższych zatem cyfr, 
dziennik francuski wyciąga obliczenie wcale 
prawdopodobne, iż jeśli poprzednie oblicze
nia obiegu komety Halleya udały się omal 
że nie z największą dokładnością, i obecnie 
wiele różnić się nie powinny. Ponieważ je
dnak są uczeni, którzy na podstawie do
świadczenia z innemi kometami nie dowie 
rzają także komecie Halleya, przeto już te
raz astronomowie, szczególnie amerykańscy, 
zaopatrzeni w  instrumenty i posiadający naj
lepsze obserwatorya na św iecie, skierowali 
sw e teleskopy w odpowiednie na niebie miej
sce, aby wciąż now sze robić obliczenia.

Popularna broszura o kometach wyszła dziś 
z druku jako książeczka „Latarni*. Ma ona 
tytuł „ B i c z  b o ż y  n a  s o c y a i i s t ó w * ,  a 
napisał ją tow. Franciszek Młot, autor „Wor
ka Judaszowego*. Podaje ona w niezwykle 
przystępny sposób naukowe wiadomości o ko
metach, tłumaczy ich pochodzenie, istotę i 
drogi, opowiada o obserwacyach komet przez 
najsławniejszych astronomów, oraz rozprasza 
zabobonne wierzenia i przesądy, grasujące 
wśród ludu odnośnie do komet, i wykazuje

bezpodstawność strachu wywołanego poja
wieniem się komety Halleya. Kto chce łatwo 
a gruntownie dowiedzieć się czegoś nauko
wego o tem zjawisku, budzącem teraz po
wszechne zainteresowanie, temu polecamy 
gorąco tę książeczkę „Latarni*. (Cena 10 h, 
z przesyłką 14 h). Do nabycia w admini
stracyi „Latarni* (Kraków, uł. Straszewskie
go 20) oraz h kolporterów partyjnych.

Z  lit e r a tu r y  i  s z tu k i.
Obraz Jacka Malczewskiego: „Salome" w y

stawiony w krakowskim Pałacu Sztuki, za
ciekawia nietylko formą lecz także tematem. 
Demoniczna postać biblijna, której urok wznie
ca wybuch namiętności, kładzie się cieniem  
na umysł Heroda i ku zbrodni wiedzie wład
cę Judei — budzi w nas głębsze refleksye. 
Przypomina dalej, że od czasu Andrea da 
Pisano opracowywali tragiczny los herolda 
chrześcijaństwa najwięksi mistrze słowa i pla
styki, tak samo Stwosz i Dflrer, jak i cała 
plejada francuskich, angielskich lob niemie
ckich artystów i pisarzy współczesnych, że 
wreszcie polscy rzeźbiarze Gadomski i Lewan 
dowski, lub poeta Kasprowicz, biorą stąd za
rzewie swej twórczości.

KRONIKA.
Kraków, 13 m aja. 

Rozprawa kasacyjna w procesie Borowska- 
Haecker odbędzie się jutro, w sobotę, w Naj 
w yższym  Trybunale w Wiedniu. Najwyższy 
Trybunał kasacyjny rozpatrywać będzie z a- 
ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i ,  wniesione przez 
dra H e s k i e g o  w imieniu zasądzonego na 
miesiąc aresztu tow. H a e c k e r  a, jakoteż 
o d w o ł a n i e  o d  n i s k i e g o  w y m i a r u  
k a r y ,  wniesione imieniem Borowskiej je 
szcze przez śp. dra Włodzimierza L e w i 
c k i e g o .

Rozprawa kasacyjna będzie jawna. Tow. 
Emila Haeckera zastępować będzie dr Ber
nard Heski.

W j u t r z e j s z y m  n u m e r z e  „ N a p r z o 
du*  z a m i e ś c i m y  t e l e f o n i c z n e  s p r a 
w o z d a n i e  z t e j  r o z p r a w y .

Wowiiy hrahoirshle.
Bronzowy Odlew pomnika Kościuszki, który 

stanąć ma na Rynku w  Krakowie, oglądali 
wczoraj członkowie sekcyi szkolnej i ekono
micznej krakowskiej Rady miejskiej. Miano
wicie z powodu życzenia, objawionego przez 
kilku członków tych sekcyj, które przedłożyć 
mają pełnej Radzie opinię swoją w tym kie
runku, że pod budowę tego pomnika oddać 
należy komitetowi grunt odpowiedni na Rynku 
krakowskim, udało się wczoraj kilkoma powo
zami 15 radców miejskich do Podgórza, gdzie 
w zabudowaniach dawnej fabryki Lorii i De- 
drzeńskiego komitet przechowuje odlew bron
zow y pomnika.

Wrażenie, jakie olbrzymi ten, konny, pro
wizorycznie zmontowany i pod dachem usta
wiony pomnik sprawił na obecnych, było nie
podzielnie nadzwyczaj korzystne. Dla scepty
ków, uprzedzonych przez opinię pewnych sfer, 
był widok pomnika, jak sami przyznali, w iel
ką i bardzo przyjemną niespodzianką. W szy
scy radcy mieli tylko słowa podziwu i uzna
nia dla monumentalnego, wspaniałego wprost 
dzieła sztuki polskiej, którego twórcą był śp. 
prof. Marconi, profesor politechniki lw ow 
skiej.

Na olbrzymim, prześlicznie modelowanym  
rumaku postać Kościuszki w  generalskim mun
durze, na który zwycięzca z pod Racławic 
przywdział krakowską sukmanę. Stąd obfita, 
znakomicie rozłożona dekoracya całego biu
stu Naczelnika, fałdy i draperye. Kościuszko 
wstrzymuje lewą ręką rumaka, osadzając go 
na miejscu, a w prawej, lekko w górę w znie
sionej ręce, trzyma krakuskę i z odkrytą gło
wą wita zw ycięskie szeregi. Kościuszko zwra
ca się twarzą ku prawej stronie. Głowa Na
czelnika modelowana ślicznie. Koń, przy któ
rego wykończeniu udzielał wskazówek naj
pierw śp. Juliusz, a później Wojciech Kossak, 
przedstawia się imponująco.

Cały pomnik wraz z postumentem mierzyć 
będzie niespełna 14 metrów wysokości, a 
więc w yższy będzie znacznie od pomnika 
Mickiewicza i od wznieść Bię mającego po
mnika Jagiełły.

Dodać należy, że śp. Marconi tworząc po
mnik, miał na m yśli ustawienie go na Rynku 
krakowskim, na osi, wiodącej od zachodniej 
bramy Sukiennic do ulicy Szewskiej. Koń 
łbem byłby zwrócony ku w ylotowi tej ulicy 
na R yn ek ; Kościuszko zwraca się ku prawej 
stronie tak, że prawdopodobnie najlepszy
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punkt obserwacyjny byłby dla widza z 
pałacu Spiskiego.

Wielki Kraków. Prezydent miasta w ystoso
wał przed tygodniem pisma imieniem Rady 
miejskiej do Rady miasta Podgórza, Rady 
gminy Płaszowa i obszaru dworskiego w  Pła- 
szow ie w sprawie przyłączenia tych teryto- 
ryów do miasta Krakowa. Zarazem zwrócił 
się prezydent miasta w  tej sprawie do Rady 
powiatowej wielickiej. W łaściciel obszaru 
dworskiego w  Płaszowie poseł Czecz wysto
sował w tych dniach pisaio z zawiadomie
niem, że z g a d z a  s i ę  n a  p r z y ł ą c z e n i ®  
d o  K r a k o w a  o b s z a r u  d w o r s k i e g o  
w P ł a s z o w i e .

Wycieczka do Wieliczki, urządzana stara
niem Uniwersytetu ludowego, a zapowiedziana 
na 14 maja, odbędzie się w sobotę dnia 4 
czerwca.

Biuro Uniwersytetu ludowego począwszy 
od dnia 17 maja będzie otwarte od godz.
5 — 7 po południu.

W sprawie wzlotu Hieronymusa, który od
będzie się w sobotę o godz. 6 po południu, 
zwracają nam uwagę ze strony urządzających, 
że mający zamiar oglądania wzlotu powinni 
wcześniej nabywać bilety wstępu w ogłoszo- 
szonych miejscach sprzedaży, gdyż przy ka
sie — z powodu zarządzenia policyi — sprze
daż nastąpi tylko w ograniczonej ilości.

Galicyjski klub automobilowy przesłał dy- 
rekeyom krakowskich szkół średnich po 25 
biletów dla uczniów, oraz wyraził gotowość p2zy8 
w miarę potrzeby dostarezyć jeszcze pewne) 
liczby biletów.

Statkiem parowym na Bielany jeździć bę
dzie można w czasie Zielonych Świąt. Goś# 
przewozić będą 3 statki: „Kraków*, „Wawel* 
i „Goplana*, które w  ciągu obydwu d#  
Zielonych Świąt zdolne są przewieźć do Bie
lan około 5 tysięcy ludzi. Przewóz rozpoczn# 
się rano o godz. 10. Rano odchodzić bę<# 
statki co godzinę. Po południu pierwszy od
jazd o godz. 1'30, potem co pół godziny- 
O godz. 8'30 odejdzie ostatni statek z Bie
lan de Krakowa. Cena biletu jazdy w jednS 
stronę 1 K, uczniowie i dzieci 50 h. Przy- 
stań na Groblach. 0

Czysty dochód na budowę pomnika 
ściuszki.
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tkają się nazwiska dwóch wielkich autor®^ 
św iata: Anatola Franee’a i Marka Twai»#j 
Anatol F r a n c e ,  autor znakomitych pow# 90 
i nie mniej cennych studyów historyczny® 
napisał przed dwoma laty pełną niezwykłe?0 
a wytwornego humoru krotochwilę p. t. „K®" 
medya o człowieku, który poślubił niemowę*' 
Krotochwila ta w świecie literackim i teatral
nym Francyi przyjęta była jako n ie z w y k # '^ ory 
wydarzenie artystyczne. Obok utworu Fr*®' 
ce’a teatr miejski daje „Komedyę o człow:e{ ty 0
ku, który redagował gazetę rolniczą*; ' <jowan
rem jej jest zmarły niedawno sław ny b®1® 
rysta amerykański Mark T w a i n .  NazW# 8 1
Twain’a daje rękojmię wyjątkowo wesoły® ze
sytuacyj krotochwili. — Przeróbkę scenie204 
z utworu Marka Twain’a uskutecznił ^
mory.

Następstwa drożyzny mieszkaniowej. Za

mieszkałą w Dębaikaeh ul. Małej ro-

„  **ies

D
z

Cmbc

e p< 
8jemn:

r a „ i/^u*łiaacu przy ui« jŁrxai"'j
dzinę Wąsów wyrzucił gospodarz tego [*®ez
na bruk. Biedacy, nie mając mieszkania* 9* 
piali przez kilka nocy na ulicy, w  na8 %  
stwie czego 7 letnia córeczka przeziębił® 8 
i dostała zapalenia płuc. Z siennika p°ł e 
nego na ulicy przewieziono wczoraj cll° 
dziecko do szpitala. . u

Tyfus plamisty w  miejskim domu #  
rozszerza się. Wczoraj zaszedł 14 wyPa J  

zachorowała 38 letnia KsaWCmianowicie
do#Jamisicwicz. Odwieziono ją do szpitala 

oddano pod ścisłą kontrolę sanitarną-
Zagadkowy zamach. Wczoraj wieczorem ^ 

mieszkania p. Władysława Kudasiewicza 
Podgórzu przy ul. Lwowskiej 1 weszło 4 #

taia g 
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dych ludzi, pytając służącą o pana do#°1 
Służąca wywołała go, a wówczas jeden z PfZy pje Uci
byłych zaczął z nim rozmawiać po ży1do*" bieszcz(
sku. W trakcie rozmowy zauw ażył p. #•’

ie 2 e*ężb
gość wyciąga rewolwer z kieszeni. K. 
do drugiego pokoju i zatrzasnął za 9 q . . 
drzwi, a goście uciekli. 0

Policya wdrożyła śledztwo za nimi g .  Marj 
zbadania, co było powodem tego plano^ 8 sorem
zamachu. , ^  © 2 CZ!

Pogotowia ratunkowe w miesiącu
w zywano 537 razy. Pomocy udzi®l0° 0 ty? 
na Btaeyi, a 237 było wyjazdów, „ ^ k o 
było 398, a w  nocy 139 wypadków. F°?jet i 
dowanych było 342 m ężczyzn, 146 k° gj,

ty.
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39 dzieci. W ypadków wewnętrznych bJ yCi> Są*® aw 
chirurgicznych 332, zamachów samob®) -e,  ̂ dzie
5, fałszyw ych alarmów 10, chorych f>?z ty. ^czj
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Ważne dla W. PP. konduktorów
i W.PP. funkeyonaryuszów kolej.

Ju ż  w y s z ły  z d ru k u
Nakładem Księgarni J. K. Jakubowskiego W-wy w N. Sączu;

1. Instrukcya Nr XX. Przepisy dla służby pocią
gowej (przez K . H eum ana).........................................K  2'—

2. Instrukcya Nr XXI. Ogrzewanie wozów osobo
wych (przez K. M aślonkę)............................................ K  —'30

3 . Instrukcya Nr XXXIV. O oświetlaniu wozów
(przez K . M a ś lo n k ę )....................................................K  — '30

4 . Instrukcya Nr XXXIX. O m anipulacyi przy 
przewozie osób, pakunków, towarów etc. (przez K . 
Maślonkę)  ....................................   . . . K  1'60

5 . R ew izye 1 ładow anie w ozów  kolejow ych  
(przez K . Maślonkę) K —'40

Do nabycia w księgarniach w  następujących miastach:
B iała  Kubaczka i Lang. — Bochnia W . Hillenbrand. — Brony - . „
J a ro sła w  M. Gustowicz, J .  Mainhardt. — K ołom yja M. Zyb 
K raków G. Gebethner i S-ka, S. A. Krzyżanowski, Księgarnia Spó 
Polskiej, D. E . Friedlein, K . Wojnar, Księgarnia na dworcu, F . Hnnm 
Lwów H. Altenberg, Gubrynowicz i Syn, Księgarnia ̂ P ^ k a , j
wszechna, J .  Maniszewski, G. Seyfartb, Zienkowicz ęems . 
m yśl A. Juszyński. -  R zeszów  J- Ja d o w a  Diamant- -  fel* 
G. Niewiadomski. -  Stan isław ów  8teu**chaL  ‘ r . Pisz.
R. Jasielski. -  Stryj A. M uller i syn. -  T a rn ó w  z, j e i e n , ^
W adow ice F . Foltfn. -  ^  "
kandel oraz w nakładowej księgarni J.
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— R epertuar teatru  m iejsk iego .
Piątek: „Koncert*.
Sobota: „Komedya o człowieku, który zaślubił 

ttiemowę*, dwa akty Anatola France, przekład Tad. 
i Zeleńskieggo; „Kom edya o człowieku, który reda
gował gazetę rolniczą*, fraszka sceniczna w 2 akt. 
U. Timmory według noweli Marka Twaina (nowość). 

Niedziela po południu: „Komedya omyłek*. 
Niedziela wieczór: „Zaczarowane koło*. 
Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Ra

cławicami*.
Poniedziałek wieczór: „Balladyna*.
— R epertuar teutras tattoraege.
Piątek: „Jadzia do wszystkiego*.
Sobota: „Ach, ta w iosna!*.
Niedziela o godz. 8 wieczór: „Ach, ta wiosna!*

1 (w  Parku).
Niedziela o godz. 8 w ieczór: „Ożenić się nie 

toogę* (na Rajskiej).
Poniedziałek o godz. 4 po południu: „Za Ocea

nem* (w  Parku).
Poniedziałek o godz. 8 w ieczór: „Dzwony z Cor- 

J heville* (w  Parku).
Poniedziałek o godz. 8 w ieczór: „Nieproszony 

gość* (na Rajskiej).

Nowiny lw ow skie.
Żywa pochodnia. Wczoraj rano około go

dziny 6 w  domu pod i. 19 przy ul. Łycza- 
! kowskiej młoda służąca, grzejąc śniadanie na 
spirytusie, wylała na siebie przez nieostroż
ność płonący spirytus i stanęła cała w  pło
mieniach. Biedaczka poparzyła się na całera 
ciele. W stanie beznadziejnym odwieziono ją 
do szpitala.

Zamach samobójczy. Wczoraj po południu 
przyszła w odwiedziny do pp. Langnerów  
przebywająca chwilowo we Lwowie w  prze 
jeździe do Zakopanego żona adwokata kijow
skiego Apolonia Neutnanowa. Korzystając z 
nieobecności gospodarzy, strzeliła Neumanowa 
do siebie z rewolweru. Pogotowie odwiozło 
desperatkę w stanie nieprzytomnym do szpi- 

; tala. Powodem choroba płuc.

TL fc g a g g s .
Demonstracya zlokautowanych robotników 

budowlanych. Z Przemyśla donoszą: Spacer 
demonstracyjny zlokautowanych murarzy od 
był gię wczoraj przez główne uiice miasta 

wzorowym porządku. Robotnicy w liczbie 
bkoło 500, uszeregowani w trójki, pod dozo- 

! rem Btraży robotniczej przeszli w milczeniu 
przez miasto, dążąc na w ycieczkę za miasto. 
Wzorowa ta demonstracya wywarła nadzwy
czajna wrażenie na mieszkańcach miasta. Ro
botnicy wrócili około godz. 1 po południu 
do Związku stowarzyszeń robotniczych przy 
Pl. Słowackiego 15.

Bezprawne wydalanie dezertera, z  Jarosta 
Wia donoszą: W  ubiegłym tygodniu odsta
wiono do granicy rosyjskiej i w ręce siepa
czy carskich wydano już drugi rok w Jaro
sławiu pracującego krawca Pereca Konigera, 
który zachowywał się bez zarzutu i był zgło
szony w starostwie jako rosyjski poddany. 
Wskutek jakiejś denuncyacyi, czy z jakiegoś 
'ńnego powodu, starostwo czuło się spowo- 
dowanem zupełnie bezprawnie nagie do gra- 
Picy odstawić spokojnego robotnika, który 
teoże być narażony wprost na katorgę.

Sto flwfatisu
Niesłuszne obwinienie o szpiegostwo, w  gru

%iu z. r. aresztowano w Wiedniu p. Jana 
Dembowskiego pod zarzutem szpiegostwa na 
‘teez dwóch ościennych mocarstw, którym, 
j4ke porucznik ułanów, miał zdradzać ważne 
*iemnice wojskowe. Za prasą wiedeńską pi- 

%a galicyjskie powtórzyły tę wiadomość, 
mając możności skontrolowania jej. Prze- 

j/owadzone śledztwo sądowe, które prowa- 
Jdł gąd cywilny, ponieważ p. D. jeszcze  
*  r. 1906 dobrowolnie złożył stopień ofi- 
% 8ki, wykazało, że obwinienie o szpiego- 
teęo nie ma najmniejszej podstawy, a obwi 

/* ' g0 dwaj ludzie, przeciw którym D. w pro
m ie  ich o oszustwo obeiążająco zeznawał. 
$d też uchwałą z 29 kwietnia śledztwo za 
tanowił i wypuścił p. D. na wolność.
 ̂ Katastrofa na ćwiczeniach wojskowych. 

^  Wllhelmshafen donoszą: Podczas ćwiczeń  
y “Uchowych dywizyi saperów zdarzył się

2 e®2częśliwy wypadek : 5 l u d z i z a b i t y c h ,  
j-teżko rannych.

*iechbipa Profasor8m uniwersytetu w Pru-
. ■ raeująca od dłuższego czasu w dzie
, / r  Zool°gii przy uniwersytecie w  Bonn 

Marya v. Linden została zamianowana pro 
®sorex®.
 ̂2 czarnego światka. Towarzyszka Marya 
J g i e r ,  znana działaczka socyalistyczna  

k- W łoszech (Polka, córka twórcy pomnika 
■ckiewicza w Krakowie), podniosła jeszcze 

^ /ed  rokiem w  szeregu pism włoskich cięż- 
ę /  Zarzuty przeciw zakonnicom, rozwijają 

swoją chrześcijańską działalność w zac” k), • -----  -- " ‘“ ILIUOD W LitA-
e karnym w  Floreneyi i w  zakładzie po- 

żJ^ czym  w Perugii. Tow. Rygierówna osiwir 
8 zakonnice o barbarzyńskie metody kar

cenia, wyzyskiwanie więźniów i o popełnia
nie na dziewczętach powierzonych ich opiece 
w y k r o c z e ń  p ł c i o w y c h  p r z e c i w 
n y c h  n a t u r z e .  Najcięższe zarzuty te do
tyczyły zakładu poprawczego w  Perugii. Tam
tejszy klasztor, należący do belgijskiego za
konu, zaskarżył początkowo tow. Rygierównę 
o oszczerstwo, s k a r g ę  j e d n a k  w k r ó t c e  
c o f n ą ł .  Rząd, spowodowany wystąpieniem  
naszej towarzyszki, przeprowadził w  tej spra
wie dochodzenia i właśnie w tych dniach 
z a m k n ą ł  t e n  z a k ł a d  z a k o n n i c .

Musiały tam ładne panować stosunki!
Sprawa Ewalanki. W amerykańskich gaze

tach ogłasza tow. W. Burcew, że agent księ
garski Ewalenki Artur Lubin, który był w  
Krakowie i Zakopanem, nie jest identyczny  
z tym Lubinem, który jest wm ieszany w  
sprawę szpiegowską Ewalenki.

Katastrofa kolejowa na Kaukazie. Z Tyfiisu 
donoszą: Między stacyami Aibad i Balachany 
wykoleił się pociąg towarowy kolei trans- 
baukasbicj. 10 wagonów jest zdruzgotanych, 
27 uszkodzonych. Jeden konduktor zabity, 
4 osoby ciężko ranne.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
plamiła — krajowe i zagraniczne, nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Proces hr. Tarnowskiej.
We wtorek ukończył dr D i e n a ,  obrońca 

Tarnowskiej, swe przemówienie, którego ten- 
dencyą było zrzucić główną winę na Pryłu- 
kowa.

Po obrońcy Tarnowskiej przemawiał obroń
ca pokojówki Perier, następnie wygłoszą re 
pliki prokurator i niektórzy obrońcy. W so
botę, jak ogólnie się spodziewają, ma zapaść 
wyrok.

Wywodom wszystkich obrońców Tarnow
ska przysłuchiwała się z jak największą u- 
wagą, ale równocześnie i z chłodnym spo
kojem ; tylko m owy dra Floriana, obrońcy 
Pryłukowa, i jej własnego dra Dieny wpra
w iły ją w wielkie wzruszenie. Bo też dr Flo
rian, znakomity prawnik i mówca, którego 
przemowy cechuje zimna, nieubłagana logika, 
obwiniał Tarnowską niemal ciężej, niż pro
kurator. Dr Diena zaś pierwszy przemówił 
w tej sali w ducha przychylnym i życzliwym  
dla Tarnowskiej, on pierwszy uniewinniał ją 
i mówił o niej dobrze. Nic dziwnego, iż Tar
nowska tak była wzruszona, iż raz po raz 
płakała.

Jak opowiada lekarz w ięzienny dr Tomma- 
sini, Tarnowska w  ostatnich dniach wpadła 
w rozpacz i bardzo się boi wyroku. W celi 
więziennej kilkakrotnie popadała w  spazma
tyczne łkanie, przyczem wołała: „Przeczu
wam, że postąpią ze mną okrutnie; jestem  
pewna, że już długo nie pożyję!"

Podczas przemówień innych obrońców Tar
nowska zachowywała całą równowagę umy
słu, wywodom obrońców przysłuchiwała się 
z chłodną obojętnością, czasami wpadała 
wprost w dobry humor. Czasami przytaki
wała dowodzeniom obrońców, czasami zaś 
przeczyła ruchem głowy. Często uśmiechała 
się do Perier i szeptała coś do niej. Pewnego 
razu, gdy jeden z obrońców omawiał jej sto
sunek z Naumowem, Tarnowska obróciła się 
nagle do Naumowa i uśmiechając się czule, 
powiedziała do niego kilka słów. Oblicze Nau 
mowa w tej chwili rozjaśniła wielka radość. 
Pierwszy to raz od czasu rozpoczęcia pro
cesu spojrzała nań Tarnowska serdecznie, do
tychczas bowiem stale traktowała go z po
gardą i nigdy nie zaszczyciła go ani jednem  
spojrzeniem.

Ciekawy ten epizod zauważyło tylko kilka 
O BÓ b, ale sam Naumow, nie posiadając się 
z radości, opowiadał potem swemu obrońcy: 
„Pani Tarnowska śmiała się i mówiła do 
mnie!" Epizod ten świadczy dowodnie, że 
Naumow dotąd jest pod nieprzepartym uro
kiem Tarnowskiej.

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń, 13 maja.

Posiedzenie Izby posłów otwarto o godz. 
10V2 rano. Na początku posiedzenia zabrał 
głos poseł S y ł v e s t e r  i oświadczył: Poseł 
Breiter z powodu zajścia w parlamencie w y
stosował do prezydenta Izby pismo, które 
można było czytać w dziennikach, z groźba
mi. Sądzę, że postępuję za zgodą wysokiej 
Izby, jeżeli złożę oświadczenie, że takie po 
stępowanie sprzeciwia się godności Izby 
(Potakiwanie) i dlatego wyraz nagany i obu
rzenia z tego powodu jest zupełnie uspra
wiedliwiony. (Żywe potakiwania i brawa).

j i r a c i a P a t l i ć  w  P a r y ż u

Po odczytaniu wpływów zabrał głos poseł 
T r o s i c z - P a y i c i c z ,  żądając otwarcia dys
kusyi nad odpowiedzią na interpelacyę mini
stra obrony krajowej w  sprawie kapitana 
Pisacicza.

Wniosek ten o d r z u c o n o ,  poczem nastą
piła dalsza dyskusya nad

reformę regulaminu.
Poseł B i e l o h l a w e k  omawiał braki re

gulaminu, który przez dłngi czas paraliżo
wał czynność parlamentu. Mówca głosować 
będzie za przedłożeniem.

Poseł B r e i t e r  domagał się wydania u- 
stawy o „incompatibilitas" i omawiał aferę 
Wetzlera, występując przeciw sposobowi pro
wadzenia interesów przez niego.

Zabrał głos poseł G ł ą b i ń s k i, odpierając 
zarzuty Breitera.

T E L E G R A M Y
z dnia 13 maja.

Podróż cesarza do Bośni.
Sarajewo. Rada miejska uchwaliła jedno

głośnie przeznaczyć 100.000 K na uroczyste 
przyjęcie cesarza. Na pamiątkę historycznego  
faktu pobytu cesarza w Serajewie postano
wiono utworzyć zakład dla zaniedbanych 
dzieci i schronisko dla robotników pod Se- 
rajewem.

Reforma wyborcza w Chorwacyi.
Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu sej

mu ban Tomasicz podniósł k o n i e c z n o ś ć  
r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Rząd jedynie ze 
względów technicznej natury odstąpił od pro
jektu, któryby zmieniał organizacyę sejmu 
w kierunku zmiany przestarzałych postano
wień o głosach wirylnych. Natomiast ma być 
ograniczonem bierne prawo wyborcze czyn
nych urzędników państwowych.

Sprawa kreteńska.
Konstantynopol. Rada ministrów obrado

wała wczoraj nad notą mocarstw opiekują
cych się Krętą. Jak słychać z pewnego źró
dła, postanowiono zażądać od ambasadorów 
mocarstw ochronnych wyjaśnień, co mocar
stwa rozumią pod „status qao“ i czy złoże
nie przysięgi przez deputowanych królowi 
greckiemu jest objęte tem pojęciem, na co 
Porta nie mogłaby się zgodzić. Dopiero po 
nadejściu odpowiedzi w tym kierunku, Porta 
określi swe stanowisko.

Zamach na Finlandyę w Durnia. * ’
Petersburg. (Pet. ag. tel.). N a w czoraj

szem  posiedzen iu  kom isy i D um y dla przed
łożen ia  o F in landyi ośw iad czył socya ln y  
dem okrata G e g e c z k o r i ,  że  poniew aż  
rząd i popierająca go  w ięk szość  k om isyi 
n ie uw ażają za  konieczne bronić sw ego  
zasadniczego stan ow isk a w  tej k w esty i i 
w daw ać s ię  w  praw nicze dow ody, a le chcą  
w szystk ie  w niosk i poprostu  ty lk o  poddać  
do rozstrzygnięcia  przez g ło sow an ie , z a 
b r a n i a  m u  j e g o  p o l i t y c z n y  h o n o r  
j a k o  z a s t ę p c y  k l a s y  r o b o t n i c z e j  
b y ć  ś w i a d k i e m  t e j  r o z k ł a d o w e j  
p r a c y  k o m i s y i .

K adet M i l j u k o w  przy łączy ł s ię  do o- 
św iadczenia p osła  G egeczk orfego , poczem  
s o c y a l n i  d e m o k r a c i  o p u ś c i l i  s a 
l ę  o b r a d .

Przeciw zamachowi na Finlandyę.
Londyn. 120 członków parlamentu angiel

skiego, t. j. większa część liberałów i 43 ir
landzkich narodowców, w ystosew ało do Du
my pismo, p o t ę p i a j ą c e  zamierzone ukró
cenie starych swobód Finlandyi. Deputowani 
oświadczają, że nie mają zamiaru mieszać 
się do wewnętrznych spraw rosyjskich, ży 
wią jedynie życzenie, aby utrzymane były 
warunki duchowe, potrzebne do utrzymania 
angielsko-rosyjskiej przyjaźni, podczas gdy 
naruszenie konstytucyjnych rządów w Fin
landyi musiałoby w Wielkiej Brytanii w yw o
łać bolesne wrażenie.

Katastrofa w kopalni.
Manchester. D o „E vening Chronicie" do

noszą  z W hite-H aw en, że w czoraj w ieczo 
rem  w  tam tejszej kopalni w ęg la  nastąp ił 
w ybuch. Podczas k atastrofy  znajdow ało  
się  w  kopalni 136 robotników , z  których  
dotychczas udało  się  ty lk o  4  uratow ać. 
O bawiają się , że  r e s z t a  z g i n ę ł a .

Londyn. D otychczas w yd ob yto  z kopaln i 
w  W hite-H aw en p i ę ć  z w ł o k .  W ielka  
ilość  w yd ob yw ającego  s ię  dym u utrudnia  
a k cyę ratunkow ą.

Londyn. S t r a c o n o  z u p e ł n i e  n a 
d z i e j ę  uratow ania zasypanych  w  kopalni 
w  W hite-H aw en robotników . K o p a l n i ę  
z a m u r o w a n o .

Szczegóły choroby króla angielskiego.
Londyn. „Lancet", czasopismo lekarskie, 

ogłasza autentyczne informacye o chorobie 
króla Edwarda, otrzymane od królewskich le
karzy. Pomijając fakt, że król zaziębił się 
w  Paryżu, wskutek czego w Biarritz zapadł 
na bronchitis, informacye nie dają żadnych  
nowych szczegółów. Atak trwał 10 d n i; król 
kilka dni leżał w  łóżku. Nowem jest donie
sienie, że król w Biarritz kilka dni leżał w  
łóżk u ; wtedy mówiono tylko, że nie wycho
dzi z pokoju.

Katastrofa okrętowa,
St. Louis. Wczoraj wieczór utonął na rzece 

Missisipi parowiec „City Saltillo", najechaw
szy na skałę. 7 pasażerów i 6 marynarzy 
utonęło.

Dalsze walki w Albanii.
Konstantynopol. „Tnrquie" ogłasza depeszę 

ministra wojny do wielkiego wezyra, w któ
rej ten donosi, że porządek i karność wojsk 
są wyborne. Po zajęciu Czernoljeva będą 
prawdopodobnie miały miejsce jeszcze drobne 
starcia, które ukończą się po upływie 15 dni. 
Minister wojny oświadcza, że jest zadowolony  
z obecnego położenia.

Saionika. Na najbliższe dnie zapowiedziano 
świeże transporty wojsk. Wczoraj przybyło 
tu w iele armat oraz materyału wojennego, 
który wysłano do Preweza.

Minister wojny Mahmud Szefket basza ob
jął generalną komendę nad wojskami w  Al
banii. Minister udał się wraz z Torghutem  
baszą do Simlu.

Konstantynopol. Prawosławni Albańczycy 
z Himary w wilajecie Janina wzbraniają się 
płacić podatki mimo przybycia dwóch bata
lionów, opierając się na starych przywile
jach. W ysłano tam torpedowiec, który po 
terminie 30 godzinnym do zaprzestania o- 
poru będzie bombardował wsi Albańczy
ków.

Przegląd społeczny.
Baczność murarze! Ostrzega się przed przy

jazdem murarzy do J a r o s ł a w i a  z powodu 
strejku murarzy tamże.

W y s z ł o  ś w i e ż o  z d r u k u :  
LEONIDAS ANDREJEW

Opowiadanie o siedmiu 
powieszonych.

Cena 1 K.
Do nabycia w  administracyi „Naprzodu" (Kra
ków, Filipa 11) i w  administracyi wydawnictw  

partyjnyah (Kraków, Straszewskiego 20).

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Zs stowarzyszać! zgromadzeń.
Ogłoszenia p e tito w e  o * g ro m ad x e « ia tó  i z e b ra 

niach można nmieszesać tyiko sa opłatą 4 0  fs®, 
l e r a y  od  je d n o  ra so w eg o  o g ło szen ia . Z ap o w ied zi 
balów, sabaw i przedstawień Łom tują I  k o ro n ®  
za jed n o ra zo w e  o g ło rsa r ie .

* W ycieczka kolejarzy  krakow sk ich
odbędzie się w niedzielę 5 czerwca b. r. do Krze
szowic. Bliższe szczegóły przyniosą afisze.

* W iedeńsk i oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Adama Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 
15 maja odbędzie się wycieczka geograficzna na 
„Kahlenberg* i „Leopoldsberg* pod przewodnictwem 
dra L. Sawickiego. Punkt zborny o godz. 2 po po
łudniu przy dworcu „Nussdorf* w X IX . obwodzie. 
Dojazd tramwajem elektrycznym 36 od giełdy 
(Bórseplatz).

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Polecam y n aszym  rodzinom  jak  naj
goręcej

Kolaską domieszkę do kawy.

E . L a c k e n h a e h e r
B o o k m a k e r

f i l i a :  Kraków, ul. Św. Marka 18 (róg Flo- 
ryańskiej)

przyjmuje zakłady dla wyścigów konnych, odbywają 
cych się na większych placach wyścigowych Europy

Zakłady startowa, double i trible’events.

blaU - A k c . z  k a p . 5 ,0 0 0 .0 0 0  F r .  — z a s tę p s tw o

s tefa n  Gr u d z i ń s k i  i t a d eu s z  b e r g e r
^ « A K Ó W , U L IC A  S Z E W S K A  lO  — T E L E F O N  3 0 5 .

p r <

Pisz. j  
Zuck«r, 
n SI*2'

~PA T£ IEFO N  jest najdoskonalszym instrumentem doby współczesnej?GRA 
BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty nie zużywają się, dlatego grają 
zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o średnicy 24, 29 i 50 cm. 
Co miesiąc nowości. NOWOŚCI! Aparaty szafkowe. Płyty 50-centymetrowe 
grające z siłą równą pełnej orkiestrze. — Naprawy i przeróbki gramofonów 
na system Pathć we własnej pracowni. Żądajcie cenników darmo i opłatnie. 
W lokalu przegrywa się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. 

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathćfon I poznał zalety naszego system u, pozostaje na zawsze wiernym I gorącym jego zwolennikiem. -...............   —

i



K raków, sobota

Odezwa
F ab ryczn y  sk ład  gram ofo

n ów  i p ły t, około 2000 zdjęć  
sły n n y ch  artystów , począw szy  
od kor. 2*10 duża p ły ta  dw u
stronna. O dsprzedaw eom  zn a
czn y  rabat. R ów nież m aszyn y  
do szycia  na sk ładzie.

S . L lttm a sm
Grodzka 44.

Z o f ii
Btesadectf
CćtMęońn (d*o°

sp zadaje 
bilety  •ikręto’*'6

notaryalnie uwierzytelnio
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo

dzą, że

KAISER A
okrętowych tkolej**
BKety ófątasaó 
i  MMety tekpws h m
fSMBSkły **000*4**

karmelki piersiowe
z 3-ma jodłami

S k le p  k o rz e n n y
i w iktuałów z trafiką z powodu 
objęcia innego przedsiębiorstwa do 
sprzedania w Krakowie. Adres w 
Gł. Agencyi Dzienników i Ogłoszeń 
w  Krakowie, Sławkowska 2.

FREIW ALDAU-GRflFENBERG, (SIĄSK AUSTR.)
:: ZAKŁAD FIZYKALNO-DYETETYCZNY ::
r— -----------------------------  SPECYALNY ODDZIAŁ DLA CHORÓB RDZE-
j g § ^  :: NIA PACIERZOWEGO. ::

:: Lahmanna dyetyczna kuracya. ::
Naczelny lekarz Dr. ERYK KUHNELT.

- :: Otwarcie zakładu 10 maja 1910. ::
Stałe ceny. Stałe ceny.
wWodl,f 1 P«ylemny pobyt w porze 
:: letniej i zimowej. ::

PIERWSZA BERNEŃSKA CHEMICZNA

chrypkę, zafiegmieaia, katar 
i koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20 h . i 40-h. 
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w  aptekach i 
drogueryach.

kupuje
M. Brenner, Mikołajska 8, I. p

R . T S C H Ó R N E R ,  K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  1"
Czyści I farbuje garderobę męską, damską I dzlacinnę,
:: oraz uniformy I materyały wszelkiego rodzaju. ::
Wykonanie dokładne i szybkla. Ceny niskie.

Nowo otworzony

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
i jubilerski poleca pa najtafeaycti eenacb: 
System-Roskopf K  3, prawdziwy 
Roskopf-Patent K  12, Budziki 

kolejowe po 2 K  50 hal. 
W ielk i wybór zegarów pepdsło- 

wych z 3-letnią gwarancyą. 
M . W O L L M A N , K R A K Ó W  
3 1 . U L . G R O D Z K A  31. 

Reporacye po cenacłi przystępny**.
Zlecenia z prowincyi załatwia odwrotnie

P ro s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie mego 

H fM  bogato ilustr. głównego 
/ff&gSA katalogu z 3000 rycin ze- 

(£ ' * garków, wyrobów zło-
tfea—f tych, srebrnych, instru-
ykZf. ,vi.$ 0  mentów muzycznych ,  
3 |® jK L  wyrobów stalowych i 

skórzanych, przyborów 
do palenia i gospodarstwa domo

wego etc.
Pierwsza fabryka zegarów w  Brux

H A N N S  K O N R A D
e. i k. nadworny dostawca

W BRUX Nr. 1578 (Czechy).
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Roskopf-Patent 
K . 5, 3 sztuki K . 14. Rejestr. „Adler- 
Roskopf* Nickel-Anker-Rem. K . 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
twarty K . 840- Bez ryzyka! Zamiana 

lub wzrot pieniędzy.

Darmo Wielka
i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 300Ó 
rycin różnych artykułów gospo
darczych i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na żądanie na

tychmiast wysyłam .
C. I k. dostawca nadworny HANNS 

KONRAD, Briix 1593, Czechy.

jest niespodzianką jeżeli P °' 
dla swoich najbliższych 2 1 
firm y sprowadzicie i w ty®1 
kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego k®, 
z 3000 rycin  darmo i op 
zażądacie. C. k. nadmorny do® 
Hanns Konrad, BrUx Nr. 1592,"

^*syrsąd .usuwający rady- 
• fe d m e  s m s m e t ó i  - \ : i t y  -m - 
cgi^dzśała puztici w ł t a is a a a © -

F r o s z S w w a  w i w H i o R ^
łarózmyditna Ha feg.5Q-hal. t w )nnlMi —

^ PołpCJ
~  Jau Michalik, .Kraków — 
Czokofiaóy i  Kakao, r ia r y a il* *

R o m a n  B ln th
Generalny zas tę pca  krakowskiej 

fabryki tutek
„KOSMOS" St, Wołoszyńskiego

na Kraków i Podgórze, 
ttlaszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

M A J AM A J A
Galicyjski Klub Automobilowy w Krakowie

P IL O T  M IE R O N Y M U S , szef konstruktor czeskiej fabryki automobilowej w  Mł. Bolesławiu

odbędzie się 14 maja b. r. o godzinie 6 popoł. na placu wyścigów w Krakowie
C E N Y  W S T Ę P U :

Sprzedaż w mieście: Sprzedaż przy wejściach :
Ł o ż a  w  p a w ilo n a c h  (n a  5 o só b ) K o r .  50*— K . 60*—
P la ą u e  „  lO *— „  12*—

,, o ficersk i „ 5*— » 6*—
I  m ie js c e  „  5*— „  6*—

II „  »  3 * -  „  4 * -
III „ „  1 -  „  1*30

K a r t a  p o w o z o w a  „  2*—

Uwaga: Ze względu na bezpieczeństwo bilety przy weśjciach na plac w yścigow y sprzedawane będą w  dniu wzlotu tylko w  ograniczonej il°®c 
przeto uprasza się Szanowną P. T. Publiczność o wcześniejsze zakupienie biletów w  mieście.

B ile t y  w c z e ś n ie j do  n a b y c ia :
u firmy „AUTO“, plac Szczepański, w  cukierni W P. Brzeziny, Rynek główny, w  handlu papieru oraz towarów galanteryjnych W RKarlińskiA? 

Sukiennice, w  handlu Zimlera i Sp., Rynek główny, linia A-B.

M A J AM A J A
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. F ilipa 11. (Ti


